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Niefrankowanych listów nie przyjmuje się. Reklamaeye nie- 
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Zamówienia na „Tygodnik", i ogłoszenia, przyjmuje Admi- 
nistracya „Tygodnika",' p z y  -ulicy Karmelickiej 1. 42, artykuły za ś 
należy odsyłać do Redakeyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.
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S P R A W O Z D A N I E
z posiedzen ia  K om itetu  T o w a rz y s tw a  ro ln . k rakow sk iego  

z dnia 13 lipca 1889 r.

N a posiedzeniu tem  zajął się K om itet przedew szyst- 
kiem załatw ieniem  pilniejszych spraw , przekazanych  m u 
uchw ałą osta tn iego  Z grom adzenia ogólnego. W skutek tego 
uchw alono:

1. U dać się do W ydziału  krajow ego z p rzedstaw ie­
niem  konieczności oddania jak najrychlejszego m agazynów  
krajow ych do użytku publicznego.

2. W nieść ponow nie podanie do Sejm u krajow ego 
o utw orzenie funduszu m elioracyjnego, przeznaczonego 
w yłącznie na drenow anie; uzyskanie dla pożyczki tej p ierw ­
szeństw a h ip o te cz n eg o ; nareszcie o w zm ocnienie filii b iura 
m elioracyjnego w  K rakow ie w iększą ilością urzędników , 
R eferat ten  pow ierzono n. w iceprezesow i Struszkiewiczowi.

8. Oo do s ta ran ia  o upaństw ow ienie linii kolei żela­
znej L w ów -B rody i Lw ów -Podw ołoczyska, p. w iceprezes 
S truszkiew icz odczytał p rzygotow aną już przez siebie pe- 
tycyę do M in isterstw a hand lu , k tó rą  K om itet p rzy ją ł w ca­
łości i postanow ił wezwać W ydziały  R ad powiatowych o 
poparcie.

4. W  spraw ie w ystaw y państw ow ej, mającej się od­
być w W iedniu  w roku przyszłym , uchw alono wmieść po­
now nie petycyę do M in isterstw a ro ln ic tw a o subw cncyę, 
a wTszelkie sp raw y  odnoszące się do w ystaw y powierzyć

osobnej komisyi, złożonej z pp. w iceprezesa W ładysław a 
S truszkiew icza, sek re tarza  Tow. H en ry k a  Lewieckiego, 
A lfonsa L ippom ana, K arola lir. Scipio i A ntoniego hr. 
W odzickiego.

5. A kta tyczące się pro jektow anego założenia szkoły 
gospodyń w iejskich m ają być p rzesłane do W ydziału kraj.

6. P etycyę odnoszącą się do zm iany ustaw y o za­
razach bydlęcych polecono do zredagow ania komisyi, zło­
żonej z pp. M aryana D ydyńskiego , d ra  Ju liana  D unina 
Brzezińskiego i prof, d ra W alentowicza.

W skutek  spóźnionej już  pory i ze w zględu na obec­
ność pp. prezesów  T ow arzystw  okręgow ych, odłożono do 
następnego  posiedzenia załatw ienie reszty  uchw ał Zgro­
m adzenia ogólnego i przystąp iono  do rozdziału subw en 
cyi M in isterstw a ro ln ic tw a na poparcie hodow li bydła, 
udzielonej, w skutek gorliw ych  starań  K om itetu, w kwocie 
o 2500  złr. wyższej od zeszłorocznej, co razem  z pozo­
stałością z r. ub. 18 złr. 29 cent. stanow i łączną kwotę 
5518  złr. 29 ct.

7. P o  dłuższej dyskusyi przyjęto proponow any przez 
Kom isyę hodow laną następujący podział subw encyi:

Tow arzystw o okręg. w7 r. ubiegłym  w r. bieżącym
W i e l i c z k a ...............................  400 złr. . . 5 0 0 '—  złr.
R z e sz ó w ..................................... 400  „ . . 5 0 0 -—  „
B i a ł a ...........................................  200  „ . . 8 0 0 '—  „
W a d o w ic e ............................... 200 „ . . 8 0 0 '— „
Jasło  ............................................ 200  „ . . 300 —  „
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B o c h n ia ..................................... 150 11 co O o I' złr.

B r z e s k o ..................................... 150 n . 800- - V

Nowy S ą c z ............................... 150 n . 300-— 17
K r a k ó w ..................................... 150 n . 300 — U

M i e l e c ..................................... 100 n . 400-— n

T arnów  ..................................... 100 n . 400-— n

P en sy a  in spek to ra  . . . 700 n . 700- — i i

A sekuracya obór zaród. 100 n . 100-— i)

O dnaw ianie obór zaród. — i> . 718-29 n

W ydatk i n ieprzew idziane . — 17 . 100-— u

Razem . 3000 zlr. . . 5518-29 złr.
Subw eneye powyższe w ydane będą Tow arzystw om  

okręgow ym , po złożeniu rachunków  z użycia subw encyi 
zeszłorocznej.

8. N a  inw en tarz  drobny otrzym ał K om itet subw en- 
cyę w kwocie 600 złr., a m ianow icie na trzodę 400  złr., 
na owce 200 zlr. Z rozdziałem  subw encyi tej w strzym uje 
się Kom itet, aż do nadesłan ia  żądań z Tow. okręgow ych.

9. W  spraw ie zakładania trafik  ro lnych , proszono 
p. W ładysław a Żuka Skarszew skiego, jako wnioskodawcę, 
o zredagow anie odnośnej petycyi.

10. Ze w zględu, iż ukazanie się zarazy racicznej 
w powiecie w ielickim  spraw dzonem  zostało w n iek tó rych  
tylko m iejscowościach, a w zbronienie ja rm arków  w całym 
pow iecie bardzo je s t uciążliw em  dla ludności jego, posta­
nowiono w ysłać niezw łocznie petycyę te legraficzną do 
N am iestnictw a, prosząc o ograniczenie rejonu kontum a- 
cyjnego do 10 k ilom etrów  w prom ieniu  od m iejsc do tknię­
tych  ukazaniem  się zarazy (Skaw ina, Tyniec) i dozwolenie 
na odbyw anie jarm arków  w m iejscach od leg lejszych .

N a tern posiedzenie zakończono.
(W  parę dni po w ysłaniu petycyi, handel bydłem  i 

trzodą w m iejscach odleglejszych od do tkniętych zarazą 
dozw olonym  został. P rzyp . Red.)

-------- -=-<&Sssssg>-c---------

W sprawie otwarcia wydziału rolniczego 
na Wszechnicy krakowskiej,

napisał
Jerzy Ryx.

P o tak d ługiem  wyczekiwaniu i przy  tak słusznych  
żądaniach, jak ie społeczeństw o rolnicze polskie staw iać 
może, o trzym am y i to w niedalekiej przyszłości, najwyższą 
instancyę wiedzy agronom icznej, t. j. w ydział rolniczy jako 
in te g ra ln ą  część naszej a lm a  m ater , W szechnicy  krakow ­
skiej. F ak t ten  uw ażany je s t ogólnie jako bardzo w ażny 
w naszym  rozwoju in te lek tualnym , dlatego nie od rzeczy 
będzie, jeżeli czytelników  zaznajom im y nieco z jego  genezą.

W iadom em  je s t każdem u, że p rzed  kilkom a dziesiąt­
kam i lat wszelkie insty tu ty  rolnicze, czy to u nas, czy za 
g ran icą , a szczególnie w N iem czech, m ieściły .się albo po 
wsiach, albo też po m ałych m iasteczkach, dających m o­
żność w ychow ańcom  odbyw ania poniekąd p rak tyk i rolnej,

R O L N IC Z Y .  ____________  _ _ ____

nabyw ając rów nocześnie i w iadom ości teoretycznych . Że 
szkoły te  dały  nam  dobrych rolników , tego nie przeczym y, 
mając przedew szystk iem  na uw adze M arym ont, tę kolebkę 
naszych teraźn ie jszych  postępow szych gospodarstw , p rz y ­
czyny jednak  tych w zględnie pom yślnych rezultatów  szu­
kać należy w epoce czasu, gdzie by t ro ln ika nie by ł tak 
zagrożony jak dzisiaj i n ie tak  zależny od ty lu  różnych 
czynników, a jednocześnie i w tym  szczupłym  zakresie 
nauk rolniczych, który pozw alał w ychow ańcom , przy  dw u­
letn im  pobycie w takim  instytucie rolniczym , odbyć je d n o ­
cześnie studya teoretyczne i praktyczne. Dzisiaj stosunki 
zupełn ie się inaczej ukształtow ały. W obec rozw iniętej kon­
k u re n c ji pozaatlantyckiej, konkurency i um ysłow ej zachodu, 
k tóra —  jeżeli nie znajdzie u nas odpow iedniej p rzec iw ­
w agi — m usi z natury  rzeczy zalać nas urzędnikam i rol­
nym i innej narodow ości, w obec obniżonej produkcyjności 
gleby, rozw iniętych ceł ochronnych  i p ro tekcyjnych, spe- 
kulacyj g ie łdow ych i t. d., i t. d., w obec tego wszystkiego 
m usim y posiadać ludzi, którzy, nie kierując się szablonem  
i zaściankow ym  obskurantyzm em , m ogliby postawić czoło 
w szystkim  przeciw nościom  i uratow ać naszą już i tak 
nadszarzaną sław ę rolniczą.

P rzew idyw ać się da praw ie na pew no, że ta nowo 
pow stająca insty tucya znajdzie bardzo w ielu krytyków , i 
to w łaśnie pom iędzy najbardziej in teresow anym i, bo po­
m iędzy naszym i ro ln ikam i; rzecz to jednak  m ałej wagi, 
nad k tó rą  należy w naszych już czasach przechodzić naj­
spokojniej do porządku dziennego, poniew aż dość już 
w tej kw estyi napsuto  p iór i papieru .

S tosow nem  będzie przytoczyć na tern m iejscu słow a 
zasłużonego rodaka naszego ks. K rzysztofa K luka, kano­
nika kruszw ickiego, który już w roku 1781 w dziełach 
sw ych o liistoryi naturalnej tak się w yraża: „R olnik 
w prak tyce gospodarskiej tern je s t szczęśliwszy, i pracy 
pew niejsze, obfitsze odnosi pożytków  skutki, gdy w teoryi 
g run tow n ie  je s t uczony. M niem am y podobno, że cała ro l­
nicza sztuJra na tym  zawisła, aby zaorać p rzyk ładem  kreta, 
zasiać na podobieństw o srok i sojek, zbierać zwyczajem 
zw ierząt? takowe też ro lnictw o podobnym  skutkiem  to 
tylko odnosi, co sam  los przyrodzenia w yprow adzi." Da­
lej pow iada: „N iem niej to samo, że się zastarzałych zw y­
czajów uporn ie  trzym am y, musi być dow odem , że ro ln ic­
two nasze n iedoskonałe jest. W szakże znam y, że każda 
początkow a rzecz nie może być tak doskonała, jak w t  dal­
szym  czasie, gdy się więcej nabierze zręczności, więcej 
p rzybędzie ośw iecenia. Za cóż syna napędzasz, aby coraz 
lepiej pisał, gdy pisać zaczął? N o —  m ówisz — bo p ierw ­
sze pism o niedoskonałe by ło ; a jakże to rolnictw o dosko­
nałe  być może. k tóre nie inne jest teraz, tylko jakie od 
początku by ło? zdaje m i się, że słyszę zw yczajną odpo­
w iedź: że w rolnictw ie naszym  nie m asz co popraw ić; 
ale ta sam a ślepa m iłość poświadczać pow inna, że gdzie­
kolwiek ona jest, tam  w iele n iedoskonałego znajdować 
się m usi." „Sam o imię odm iany tak je s t w tym Kraju 
obrzydzone, że na w spom nienie tylko, wszyscy podnoszą
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głowy; trzeba albo wielkiego przym uszenia, albo bardzo 
długiego czasu, albo oczywistego cudu, aby ta  była uskut- 
kow aną; m niem am , iż takby jeszcze tysiąc za trudn ień  i 
przeszkód pokazało się.“ „Pospolicie uczym y się go ( ro l­
nictw a) z sam ej tylko praktyki, jak przeb ieg  poprzedzają­
cych i ich przykłady  uskuteczniać m am y. Lecz daleko 
bezpieczniej, g run tow niej i pożyteczniej będzie, gdy  się 
jakow e postanow ią fundam enta, z k tórychby szczególne 
uczynione przepisy  do praktyki uczynione b y ły ; tym  
sposobem  jak  w ynalazki dow odnjejsze, tak  p rak tyka  po­
żyteczniejszą się stanie. S łow em : T eorya z p rak tyką złą­
czoną być pow inna; w iele bow iem  teorya w ynaleźć może, 
co w prak tyce je s t p rzy tru d n e ; wiele praktyka m ieć może, 
co przez T eo ryą  się w ydoskonali. Lecz mało je s t rolników, 
którzyby byli F izykam i i uczonym i w H istory! natu ra lnej, 
w Chemii, M echanice, nauce o roślinach ; m ało Fizyków, 
którzyby byli rolnikami.* „F izyk albo dalekim  jest od 
praktyki, albo jeżeliby m ógł pożyteczne prak tyce uczynię 
przepisy, obawia się w kroczyć w ich doświadczenie, aby 
przepisom  Pradziadów  nie sta ł się n iew iernym ; znając, 
że nietylko u nas m a honor być zaw ołanym  gospodarzem , 
który jak najszczerzej naśladuje daw nych ; now ego nic 
choćby najlepszego nie w prow adzając, który wie co po 
czem, podług  najdaw niejszych przepisów , czynić lub roz- 
kazować. I tak w rolnictw ie dw ie się tylko u trzym ują  re ­
guły, nie wiadomość, albo zabobonność; p rzydam  trzecią 
od m ałej części do nowości zbytnio lgnącej, przyjm ow anie 
każdych projektów , bez roztrząśnienia, czy się zgadzają 
z fundam entam i, i czyli prak tykow ane być m ogą; a na­
stępnie z w yśm ianiem  naszej lekko w ierności i nieznajom o­
ści pochodzącej u tychże sam ych, k tórzy  nam  one podają. 
Tych tedy, z tych  pochopów  w ziętych nauk skuteczność, 
pow inny okazać dośw iadczenia. Dla k tórych czynienia do­
brze, pierw ej rozważyć potrzeba n a tu rę  i okoliczności 
miejsca, i n ietrzeba je prędzej czynie, aż się fundam en t 
pojm ie. Doświadczać bowiem , jest to pytać się p izy iodze- 
nia o co; aby więc pożyteczne było, trzeba pierw ej w ie­
dzieć o co się pytać, i czyli pytanie rozum ne je s t? “

Czyż słow a te  au ten tyczne, w ypow iedziane tem u 
przeszło 100 lat, nie m ogą być i dzisiaj co do słow a 
pow tórzone, czyż postęp nasz w rolnictw ie je s t tak  wielki, 
żebyśm y ciągle na dotychczasow ym , system ie nauczania 
ro ln ic tw a polegać m ogli?

W  dzisiejszych czasach po trzebujem y instytucyi, któ- 
raby w m łodych adeptach , na podstaw ie ich wiadomości 
nabytych p r z y  z u p ę  ł  u e m u k o ń c z e n i u  s t  u d y ó w 
w s z k o ł a c h  ś r e d n i c h ,  rozw ijała ich um ysł w tych 
kierunkach , w których przyszły  przedsiębiorca ro lny  m usi 
być w obecnych czasach zupełnie obeznany. Że w ym agania 
ukończenia zupełnego  szkół średnich , a nie tolerow anie 
żadnych egzam inów  w stępnych  lub kursów  przygotow aw ­
czych, jako nielieujących ze znaczeniem , jakie posiada 
W szechnica w ogólności, nie są zbyt wygórow ane, na to 
każdy znający obecny zakres i stop ień  nauk  rolniczych 
zgodzić się musi, a zresztą  uznano to daw no gdzieindziej,

za dowód zaś n iech  służą sta tu ta  szkół, jak  „ L in s titu t 
national agronom ique* w Paryżu, „L andw irthschaftliche 
H ochschule* w B erlin ie i „H ochschule litr B o d en cu ltu r” 
w W iedniu . W ielu zarzuca, że t. z. wolność uczenia się 
na W szechnicach je s t szkodliw ą w nauczaniu rolnictw a, 
ponieważ daje w iele pseudoroluików . którzy czas swój 
p rzem arnow ali na zabaw ach podczas studyów  un iw ersy ­
teckich, a w róciw szy następn ie  na zagon um ieją mniej, 
aniżeli p ierw szy lepszy karbow y lub połowy. N a to od­
pow iedzieć m usim y, że m łodzież je s t ta  sama, czy to 
chodzi na praw o, m edycynę, inżynieryę i t. p., czy na 
agronom ię; skłonność zatem  do pracy lub próżniactw a je s t 
ta  sam a, tylko m y nie dyskredytujm y w naszych dyspu ­
tach  wiedzy fachowej i teoryi rolnictw a, trak tu jm y  m ło­
dych agronom ów  jak m edyków, którzy bez egzam inu do­
ktorskiego są niczem , a naw et niebezpieczniejsi od prostych  
w y traw nych  felczerów , trak tu jm y ich jako niedokończo­
nych  praw ników , m ogących być co najwyżej pokutnym i 
doradcam i, ale k tórym  ważniejszej spraw y nie powierzam y; 
n iech pracodaw cy żądają od agronomów' św iadectw  odby­
tych  egzam inów  państw ow ych i te słusznie oceniają i w y­
różniają, a m ożem y być przekonani, że nie będziem y mieli 
zbytnio dzisiejszej h iperprodukcyi pseudoagronom ów .

Ale p rzystąpm y teraz do rzeczy. P ierw szym  może, 
który rzucił m yśl u tw orzenia wydziału rolnego na U n i­
w ersytecie krakow skim , był praw dopodobnie p. R ostafili­
ski, p rofesor botaniki, k tóry p rzed  kilku laty w artyku łach  
um ieszczonych w „Czasie* roztrząsał tę kw estyę, ale w ła­
ściwą inieyatywę skuteczną dał tej spraw ie h r. M ycielski, 
na którego w niosek na jcduem  z posiedzeń Sejm u w osta­
tniej kadencyi zapadła uchw ała żądania od rządu utw o­
rzenia wydziału rolniczego przy  jednym  z U niw ersy te tów  

galicyjskich.
W pływow i wnioskodawcy jakoteż i hojności lir. S te­

fanii M oszyńskiej za ofiarow ane 1.3.000 złr. na ten  p iękny 
cel należy się wysoka wdzięczność. Gdy krok ten  p ie rw ­
szy został postaw iony, w net posypały się i inne  ofiary. 
I  tak Rada m iasta K rakow a uchw aliła zakupić siedm  
m orgów za rogatką w arszaw ską w celu urządzenia n ieod­
zownej do dem onstracyi stacyi dośw iadczalnej i jed n o cze­
śnie uchw aliła k red y t 10 .000 złr. na zakupno g run tu . 
J e s t  rów nież w projekcie postaw ienie kliniki w e te rynary j­
nej. N ie dość na tern, ale i zbiory naukow e daw nej szkoły 
w7 Żabikowie, obecnie przechow ane w Poznaniu, p rzechodzą 
w używ alność w ydziału rolniczego z chw ilą jego  otw orzenia. 
Słow em , początek je s t ju ż  zrobiony.

Co do now ych kated r przybyw ających U niw ersy te­
towi, to obliczono je  na 4 do 5, rów nież ty lu  docentów , 
zakładów i p racow ni; inne nauki będą w spólnie słuchane, 
czy to z słuchaczam i praw a, czy filozofii, czy też przez 
tych sam ych profesorów  specyalnie dla agronom ów  w y­
kładane. M usim y jed n ak  nadm ienić, że dotychczasow y 
p rog ram  nauk m ających być w ykładanem i na nowo utw o­
rzonym  wydziale, zdaje się nam  posiadać pew ne braki, 
i tak : fałszyw em  je s t zupełnie rozdzielenie pom iędzy
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d w ó c h  p r o fe so ró w  w y k ła d a  an a to m ii i liz y o lo g ii  zw ierzą t  

a w y k ła d u  h o d o w li. N a u k i te  m o g ą  b y ć  z k o rzy śc ią  ty lk o  

p r z ez  je d n ę  i tę  sam ą o so b ę  w y k ła d a n e , a to z p rzy czy n y , 
że  h o d o w la  zw ier zą t tak  j e s t  z a le żn ą  od ta m ty ch  nauk, 

że  n a w et tr u d n o  so b ie  w y o b ra z ić  w y k ła d u  tej u m ie ję tn o śc i  
b ez  c ią g łe g o  o d n o sz en ia  s ię  do za sad  liz y o lo g ii, a w  każ­
d y m  razie  lep ie j je s t ,  je ż e li  m o żn a  o d n o s ić  się  do faktów , 
które się  sa m e m u  w  in n y m  w y k ła d z ie  i s e m e s tr z e  w y -  

łu sz c z a ło . In n a  rzecz  j e s t  z h o d o w lą  ro ślin  i fizy o lo g ią  

ty c h ż e ;  tutaj h o d o w la  z a le żn ą  j e s t  g łó w n ie  o d  c zy n n ik ó w  

f izy c zn y ch , c h e m ic z n y c h  i m e te o r o lo g ic z n y c h , a m niej 

zasa d za  s ię  na d o k ła d n ej zn a jo m o śc i a n atom ii i fizy o lo g ii, 
d la te g o  k o r z y stn ie  m o g ą  b y ć  o b y d w a  p r z ed m io ty  tra k to ­
w a n e  o so b n o  p rzez  r ó żn y ch  sp e c y a lis tó w . O tern w szy s t-  

kiem  w sp o m in a m y  ty lk o  m im o ch o d e m , bo j e s te ś m y  p r z e ­

św ia d cz e n i, że  braki te  w  p r o g r a m ie  z ła tw o śc ią  d ad zą  

s ię  u su n ą ć .
Z a zn a czy ć  je d n a k  m u s im y  śm ie sz n e  zd a n ia  i ży czen ia , 

ob jaw iające  s ię  w śró d  p iśm ie n n ic tw a  i p e w n ej sfe ry  r o l­
n ik ów . O tóż żądają ni m n iej n i w ięce j, ty lk o  żeb y  n ik t  

nie  m ó g ł b y ć  p ro fe so re m  na w y d z ia le  ro ln ic z y m , j e ż e l i  

p o  u k o ń c ze n iu  n au k  n ie  o d b y ł na w si prak tyk i d w u le tn ie j,  

c h o ć b y  jak o  o ficya lista , a to d la teg o , że  m ia ły  b y ć  w y ­
padki, iż u c z e n i p r o fe so ro w ie  sz k ó ł ro ln ic z y ch  n ie  p otrafili 
k iero w a ć  p ra k ty czn ie  n a w et g o sp o d a r s tw e m  śr e d n ie m .  

W  ż ą d a n ia ch  ty c h  p rzeb ija  zn o w u  n a sz  z a śc ia n k o w y  e m -  

p iry zm , który n ie  daje  n a szy m  u m y s ło m  w z n ie ść  się  do  

pojęc ia  w y d z i a ł u  r o l n i c z e g o  n a  W s z e c h n i c y .  

A le ż  P a n o w ie !  C zyż m y  od  fa c h o w y c h  h o d o w c ó w , p r o fe ­
so ró w  fizy o lo g ii i a n a to m ii, m e ch a n ik i ro ln iczej, m elio ra cy i, 
u p ra w y  r o ślin  i t. p. sp e c y a lis tó w  żądać  m o ż em y , żeb y  

b y li p r a k ty c z n y m i rząd cam i fo lw a rk ó w  c z y li  r o ln y m i e n ­
c y k lo p e d y sta m i?  O w szem  n ie c h  ich  ab sorb u je  jak n a jw ięcej  

w ła sn y  ich  p rzed m io t, n ie ch  za p o m in a ją  n a w e t  to co  do  

ich  fachu  n ie  n a le ż y , a w te d y  k ażd y  z n ic h  u d z ie liw sz y  
m ło d e m u  a d e p to w i sw ej czą stk i, p r z y cz y n i s ię  sk u te c z n ie  

do u c z y n ie n ia  g o  p r a w d z iw y m  p r z e d s i ę b i o r c ą  r o  1- 

11 y  m . J e ż e li  w am  ch o d z i o p ra k ty czn e  w y k sz ta łc e n ie  

w ich  sp e c y a ln o śc i,  to z n o w u  z b y t  m a ło  żą d a c ie . N ie  d w a  

lata, a le  d z ie s ię ć  i d w a d z ie śc ia  lat p rak tyk i m u si k a żd eg o  
p o p rzed za ć  i p r a w d o p o d o b n ie  u p r z y sz ły c h  p ro fe so ró w  

k ra k o w sk ich  rzecz  tak  b ęd z ie . N ie  id z ie  za tern, ż eb y  

c z ło w iek , p r z y p u śćm y  fa c h o w y  h o d o w ca , z p o w o d u  jed n a k  

n ie u d o ln o śc i w  a d m iu is tra cy i n a  rzą d cę  n iezd a tn y , n ie  

m ia ł g o d n ie  sp e łn ia ć  zadan ia  sw e g o  n a  W sz e c h n ic y . In n a  

rzecz  b y ła b y  z k ated rą  a d m iu is tra cy i ro ln ej;  tutaj zn o w u  

d w a  lata  sk ro m n ie  p rzez  em p iry k ó w  żąd a n e , są  n ic z e m .  

T u  p o trzeb a  cz ło w iek a , który  p r z ez  d łu g i cza s p r o w a d ził  
i a d m in is tr o w a ł w ie lk ie  dobra i k lu cze  i to a d m in is tr o w a ł  
k o r z y stn ie , a p rzy tem  p o s ia d a ł z u p e łn e  w y k sz ta łc e n ie  fa­
c h o w e  w  ty m  k ieru nk u , a za tem  b y ł p r a w n ik iem -e k o n o -  

m istą . C zyż od te g o  człow iek a^  m a m y  z n o w u  żądać ko­
n ie cz n ie , ż eb y  u m ia ł d o b rze  p r o w a d z ić  s ta d n in y  i w y p a sy ?

J e sz c z e  je d n o  s łó w k o . Żądają tak że , ż eb y  u k o ń czo n y  

s łu c h a c z  a g ro n o m ii o d b y w a ł o b o w ią zk o w o  p ra k ty k ę  d w u ­

letn ią . A le ż  p a n o w ie ! on  o b o w ią zk o w o  c a łe  ży c ie  b ę d z ie  

pra k ty k o w a ł, bo c ią g le  b ęd z ie  n a b y w a ł n o w y c h  d o św ia d ­
c ze ń  w  r ze cz y w isto śc i, a je ż e li p ra k ty k ą  n a z y w a c ie  p ie rw sz e  

lata, w  k tó r y c h  m ło d y  c z ło w ie k  n ie  j e s t  sa m o d z ie ln y m ,  
lecz  k ie ro w a n y m , to n ie  o b aw iajc ie  s ię ,  te ra ź n ie jszy  s to ­

su n ek  c zę sto  aż n ad to  d łu g o  tr zy m a  g o  na sta n o w isk u  

n ie sa m o d z ie ln e m , aby m o g ła  stąd  w y r ó ść  jaka ob aw a. 
P r z e c ie ż  i m ło d e m u  in ż y n ie r o w i n ie  p o w ierza ją  od raza  

b u d o w y  w ie ż y  E iffe l a lbo  tu n e lu  w  g ó r z e  A r lb e r g .
T y le  m ie liśm y  do p o w ie d z e n ia  w sk u te k  p ro jek to w a ­

n e g o  w y d z ia łu  r o ln iczeg o . Ż e  p e w n a  s fe r a  ro ln ik ó w , t. j. 
g a rstk a  n a le żą c y ch  do ty c h , p r z ec iw k o  k tórym  je s z c z e  ś. p. 

ks. K lu k , k a n o n ik  k ru szw ick i, w  r. 1 7 8 1  w y stęp o w a ł, b ęd z ie  

m iała  z a w sz e  co  do za rzu cen ia  naszej in sty tu cy i, to rzecz  

p ew n a , o g ó ł  jed n a k , św ia d o m  o b e c n e g o  s to su n k u  o g ó ln o św ia ­

to w e g o , p rzy jm u je  i w ita  tę nowrą  k o leb k ę  p o s tęp u  r o ln e g o  

z radością  i g łęb o k iem  z a u fa n iem , że  g o d n ie  sp e łn i  sw o je  

p ię k n e  za d a n ie  d la  kraju i sp o łe c z e ń s tw a  p o lsk ieg o .

Korespondencye.
W spraw ie  naw ozów  koncentrowanych.
G a zety  n ie m ie ck ie  p r z e s tr z e g a ły  już o d d a w n a  ro ln i­

ków  p rzed  n a w o za m i sk o n e e n tr o w a n e m i, k tó r y c h  w a r to ść  

j e s t  bardzo  w ą tp liw ą , a w k a żd y m  razie  n ie o d p o w ie d n ią  

do c en y . N ie  p o w ta rz a liśm y  tej p r z es tr o g i w p rzek o n a n iu , 

że  n a w o zy  te  n ie  zaw ęd ru ją  do nas, n ie sk o ry ch  w o g ó le  

do k u p o w a n ia  n a w o zó w  sz tu c zn y ch , a w razie  d a n y m  

m a ją cy ch  w y b ó r  m ięd zy  n a w o za m i w y p ró b o w a n e m i co  do  

ic h  w a r to śc i i sk u te cz n o śc i. W id a ć  jednak , że  n ie su m ie n n i  
sp e k u la n c i rachują  n a  ła tw o w ie r n o ść  n a szą , o trzy m u jem y  

b o w ie m  n astęp u ją cą  k o r e sp o n d e n c y e :

Brusków p. Czchów, 19 lipca 1889.
J e ź d z i po kraju a g e n t  fabryk i n aw ozu , t. z. e n g r a is  

d e  boeu f, co n c en tr ir te r  R in d er d iin g e r , f irm y  G ebr. S a x l  
w T e m eszw a r z e , o fiaru jąc n a  sp rz e d a ż  sw ój produ kt, w p o ­
stac i c ie m n e g o  proszk u , p e łn e g o  u ła m k ó w  i trzy n  ze  

sło m y . N a w ó z  ten , w e d łu g  rozb ioru  prof. K ó n ig -M u n ste r  

nie posiada, w sto su n k u  do d y k to w a n ej zań c en y , an i ‘/4 

w a rto śc i isto tn e j, a sp o só b  i czas p o w sta n ia  je g o  w sk a zu je  

ja sn o , iż p ien ią d z  zań  w y d a n y  j e s t  n a jzu p ełn ie j w y rzu co n y m .
P o łą c z o n e  z w ie lk ie m i g o r z e ln ia m i sta jn ie  o p a so w e  

w  o k o licy  T e m e sz w a r u , g r o m a d z iły  p r z ez  ca łe  d z ies ią tk i 

la t ty s ią c e  c e tn a ró w  n a w o zu  b y d lę c e g o , k tóry  n a s tęp n ie , 
w y sta w io n y  na d z ia ła n ie  s ło ń c a , p o w ie trza , w ia tru  i t. p . 

r o zk ła d a ł s ię  i w ie tr z a ł p r z ez  d łu g ie  lata. O b e cn ie  z n a le ź li  
s ię  p rzed sięb io rcy , którzy  z a p r a g n ę li  „ sfru k ty fik ow ać"  ten  

n ie g d y ś  c en n y , dzisiaj m ałej ju ż  w'artosci produkt, i z a ­
ło ż y w sz y  fab ryk ę  w  T e m eszw a r z e , a k an tor sp rzed a ży  

w  W ied n iu , ro zsy ła ją  g o  po E u ro p ie .
W o b e c  n ie w ie lk ie j  j e g o  u ż y te c z n o śc i a w y so k iej c en y ,  

p o c z u w a m  się  do o b o w ią zk u  o str ze d z  r o ln ik ó w  p rzed  n a­
b y w a n ie m  te g o ż . A n a liz a  w y m ie n io n e g o  p ro feso ra -ch em ik a ,
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lub ogląd mikroskopijny, wreszcie próba przedsięwzięta 
na małej przestrzeni udowodnią każdemu, iż nawet w obrę­
bie własnego gospodarstwa posiada każdy czynniki nawo­
zowe, mające nierównie większą siłę od owego o szumnej 
nazwie produktu, który „coneentrirt" bynajmniej nie jest, 
raczej przeciwnie.

Ludw ik Krasuski. 
 ---------

ROZMAITOŚCI.
K urs g o r z e ln ia u y  w  D u b la n a c h .  Dnia 28 czerwca 

b. r. odbył się w krajowej wyższej szkole rolniczej w Du­
blanach końcowy egzamin słuchaczów kursu gorzelnianego, 
który już od kilku lat pozostaje pod kierunkiem profesora 
chemii dra R o m a n a  W a w n i k i e w i c z a.

Przy powyższym egzaminie obecnymi byli oprócz 
dotyczących profesorów pp. Franke prof, szkoły polite­
chnicznej we Lwowie, Hordyński prezes Towarzystwa go- 
rzelników polskich, Rotersmann starszy inspektor gorzel­
niany i dr. Różycki sekretarz dyrekcyi skarbu.

Jak s i ę  p o z n a je  k u ry ,  z n o s z ą c e  o b f ic ie  j a ja  ? Czę­
sto zdarza się w gospodarstwach wiejskich, że znaczna 
ilość hodowanych kur, znosi stosunkowo nadzwyczaj mało 
jaj. Pochodzi to z nieumiejętności poznawania niesności 
kur i pomijania w wyborze do chowu tych właśnie, które 
w wyższym stopniu przymiot ton posiadają. Umiejętność 
ta jednak o ile jest konieczną, o tyle i łatwą. Pierwszą 
oznaką niesności jest grzebień i broda. Im mocniej czer­
wone okazują się one w porze, w której kury nieść się 
zaczynają, tern zdatniejsze kury będą do niesienia Te zaś, 
które niewiele jaj znoszą, mają zwykle jasno-czerwone 
grzebienie i brody, a uszy koloru brudno białego lub żół- 
to-różowego. Dodawanie skorup z jaj lub wapna do karmy 
dla drobiu, nietylko wzmaga chęć do jadła, ale ułatwia im 
także możność obfitszego niesienia. Kura żywiona dobrze, 
może znieść znaczną ilość jaj, jeżeli pożywienie jej zawiera 
w sobie części potrzebne do wytworzenia łupiny; w prze­
ciwnym razie nieść się przestanie, chociażby posiadała 
wszystkie warunki wrodzonych skłonności i starannego 
żywienia.

LITERATURA ROLNICZA.

Tom U. Roczników Wyzsscj Szkoły Rolniczej iv D u ­
blanach, wyszedł z pod prasy. Zawiera następujące prace:

1. Wiadomości o szkole.
2. Melioracye łąk i pól. Napisał Jan  Blauth.
3. O wpływie melioracyi i jakości paszy na mleczność 

bydła. Napisał Kazimierz Pankowski.
4. Rolnicze stacye doświadczalne. (Sprawozdanie z po­

dróży). Napisał Dr. Stefan Jentys.
5. Sprawozdanie z pola doświadczalnego za rok 

1887/8. Napisał' Władysław Luboinęski.

6. Sprawozdanie ze stacyi kontroli nasion. Napisał 
Emil Godlew7sk’!.

Cena 1 egzemplarza 1 złr. 60 ct.; z przesyłką po­
cztową w Austryi 1 złr. 80 et. a za granicę 2 złr. (1 rs. 
75 kop.).

Zamówienia uprasza się nadsyłać pod adresem reda­
ktora Dra S t e f a n a  J e n t y s  a w Dublanach pod Lwo­
wem.

 £3?ssa>£J---------

Oznajmienia.
W sprawie zakładu remont.

C. k. Państwowe Ministerstwo Wojny, Oddział 3. 
Nr. 1100. — Do Prezydyum Towarzystwa wzajemnej po­
mocy do sprzedaży i zakupua koni w Krakowie, ulica 
Karmelicka Nr. 42.

Wiedeń, dnia 27 maja 1889.
W odpowiedzi na podanie z dnia 12 b. m. państwowe 

Ministerstwo wojny ma zaszczyt przesłać do Prezydyum 
w załączeniu: Przegląd tabelaryczny potrzeb zakładu re ­
mont na 400 koni, i donieść, że państwowe Ministerstwo 
wojny nie jest jeszcze obecnie w możności oznaczyć, kiedy 
poweźmie decyzyę co do oznaczenia miejscowości, ze 
wszech miar do urządzenia zakładu remont stosownej; 
pomimo tego jednak jest dla państwowego Ministerstwa 
wojny pożądanem, by w razie przyjścia do skutku tego 
postanowienia Ministerstwo było wprzód przygotowane 
przez otrzymanie wiadomości o pewnej liczbie takich miej­
scowości, któreby na ten cel użyć się dały.

Urządzenie zakładu o większej jak 400 lub mniejszej 
ilości koni, jest wykluczonem.

Czas dzierżawy mógłby — z zastrzeżeniem Najwyż­
szego zatwierdzenia — nawet do 20 lat być prelimino­
wanym.

Ażeby rzeczywistym i zaufania godnym oferentom 
podać sposobność do dokładnego i detalicznego przekona­
nia się o wymogach i urządzeniu zakładu remont, gotowe 
jest państwowe Ministerstwo wojny tymże (o ile ich po­
dania przez Prezydyum Towarzystwa nadejdą) dozwmlić 
zwidzenia zakładu remont w Nagij-Daad (stacya kolei że­
laznej Simentornya, kolei Buda-Peszteńsko-Fiinfkirchen) 
i polecić udzielenia im tamże pożądanych wyjaśnień. Mo- 
żeby było wystarczającem, ażeby Delegowany Prezydyum 
Towarzystwa udał się aa miejsce do zakładu dla zebrania 
potrzebnych informacyj, celem udzielenia tychże oferentom. 
W tym razie zechce Prezydyum zawiadomić poprzednio 
państwowe Ministerstwo wojny, ażeby zwyż wymienionemu 
zakładowi potrzebne polecenia mogły być udzielonemi.

Z państwowego Ministeryum wojny.
(podpisano) Merkl, F. M. L.

Ktoby z panów właścicieli ziemskich, w sprawie urzą­
dzenia zakładu remont w Galieyi interesowany, nie był 
jeszcze w posiadaniu powyższej odpowiedzi Wys. Ministe-
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ryum  wojny, oraz tabelarycznego  p rzeg lądu  po trzeb  za­
kładu rem on t (k tóre w ielu panom  przesłanem i już zostały), 
raczy się zgłosić do w ice-prezesa T ow arzystw a do Dębna, 
o. p. Biadoliny, k tóry  takowe bezzw łocznie nadeszle.
Z T o w a r z y s tw a  w za jem nej pom ocy do sp rz e d a ż y  koni.

K raków, dnia 15 lipca 1889  r.
W  zastępstw ie prezesa 
Edmund Jastrzębski, 

w ice-prezes Tow arzystwa.

K O N K U R S
na stypendyum  cesarskie w szkole rolniczej F r a n c i s c o -  

J  o s e p h i u -u m w M odling.

Jeg o  ces. kr. apostolska Mość polecił u tw orzyć 
z w łasnych sw oich p ryw atnych  funduszów  dw a stypendya 
d la szkoły rolniczej „ F ran c isco - Jo se p h in u n T  w M odling  
w rocznych kw otach po 250  złr. i raczył dozwolić, by 
jed n o  z nich nosiło nazw ę Cesarza, d rug ie zaś Cesarzowej.

G dy oba te stypendya są w tej chw ili w olne, rozpi­
suje się na nie konkurs, na czas nauki trzy letn ie j, t. j. na 
r. 1889/90, 1890/91 i 1891/92.

D la przyjęcia do tej szkoły są w y m ag a n e :
1. Zezwolenie rodziców lub opiekunów.
2. W iek przynajm niej lat 16.
3. Świadectwo w ykształcenia, rów nającego się ukończe­

niu z dobrym  postępem  4 klas szkół średnich . Bar­
dzo pożądanem  je s t św iadectw o z odbytej p raktyki 
gospodarczej.
Ubiegający się o pow yższe stypendyum  m ają w nieść 

podania swoje w raz z w ym ienionym i załącznikam i najda­
lej do dn ia 31 sierpnia 1889 r. do D yrekcyi „F rancisco- 
Jo se p h in u m “ w M odling, skąd też otrzym ać m ożna p ro­
gram  naukowy.

W iedeń, 5 lipca 1889.

Z c. k. M i n i s t e r s t w a  r o l n i c t w a .

L. 1179.

Obwieszczenie.

C. k. m agazyn zaopatrzenia wojska w T arnow ie m a 
do sp rzedan ia :

259 e e tn a ró w  m etrycznych  70 kig. (czyli 5 1 9 4 0  
porcyj sucharów  nienadających się do użytku dla wojska i 

647 sztuk pak, do przechow yw ania sucharów  służą­
cych. W celu sprzedaży  tych  przedm iotów  odbędzie się 
w kancelaryi c. k. m agazynu zaopatrzenia wojska w  T a r­
nowie dnia 8 sie rpn ia 1889 publiczna licy tacja , do której 
■się nin iejszem  m ających chęć kupna zaprasza.

Bliższe w arunki m ogą być p rze jrzane w c. k. m aga­
zynie zaopatrzenia wojska w Tarnow ie.

Tarnów , dn ia 23 lipca 1889.

Wiadomości handlowe.

K ra k ó w  30/7  Za 100 klg. Pszenica b ia ła  od •__
do — ; banatka od — • do •— : czerwona od 8\50 do 9 57

7 '—  do 7 ‘60 Owies
- do — '— . Groch od 
. Rzepak zim. od 16 — :
—  do — • — . biała

do — Ta-

Zytn od 7‘50 do 8 1 0 . Jęczmień od 
od 7-—  do 7-70 W yka od —
8 ’— d o l i . — . Fasola od 9.—-d o  1 2 ’ 
do 1 7 7 5  Koniczyna czerwona od 
od — •—  do — •—  szwedzka od — • —
tarka od 8 '—  d o l i . '— . Proso od 5 50 do 6 '50  Ja g ły  od
10 .—  do 13' — . Siano od 3 '— . do 5 '— ; Słoma 2 40 do
2 60 Ziemniaki od 2 '—  do 2 '20. za 1 hktl. Spirytus z o-
p ła tą  na 95° Trał. hektolitei złr 7 6 '— . Okowita z opłatą na
hektoliter 80° Tral. z łr 7 4 '— . Masło za 1 klg. 80 do .90

T a rn ó w  26/7 Za 100 ldg. Pszenica od • — • do 8 70 .
Zyto od 7 '50  do •— . Jęczmień od — •—  do 7 '20  Owies
od '— , do 7 '50  Groch od — •—  do 11.50 Bób od — ■ ■.
do 6 '50  Tatarka od — •—  do 9 20. Proso od — •—  do
6'40. Kukurudza od — do 7'70. Ziemniaki od — ■—
do 2 2 0  Rzepak od 14 '50  do — •— . Koniczyna od — •—  
do 5 0 '— Siano od .—  do 3'40. Siano z koniczyny od • —
do 4.40. Słoma od ■— . do 3 '— Okowita za 1 litr — '80
Masło za 1 klg. od — •—  do '80.

OGŁOSZENIA.

H A N D E L  C H M IE L E M
M. W einreba,

L w ó w  u l .  T r y b u n a l s k a  1 2 .

poleca
w ańtuchy  na chm iel po złr. I c t .  6 0  i uprasza 

o w czesne zam ówienia, ( 4 — 8)

W K lik o  wie p o d  Tarnowem ,
20 m inu t oddalenia od stacyi kolejowej, je s t do sp rzedan ia

bydło rasy Shorthorn,
a m ianow icie : 

buhaj letni, 4 krow y i 4 jałów ki wyżej roku.

Cena u m ia rk o w an a .  (4— 6)

W :

z oryginalnego nasienia 
Zyto H ybrid-S zam pańskie . . . .
Żyto p robstainsk ie 
Pszenica czerw. „M olda"
P szenica banatka . . .

Ceny za 100 kilo loco 
w Podłężu. —  Zarząd dób r Ochmanów 
Wieliczka.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Aitous Kippoinan. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


